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Od Administracji.
Usilnie prosimy szanownych prenumeratorów 

o odesłanie zaległej i bieżącej prenumeraty. W y­
dawnictwo ma liczne wydatki i wszelkie zaległości 
są bardzo uciążliwe. Sądzimy też, iż jes t obywa- 
telskim obowiązkiem popierać uczciwą pracę pism 
polskich, a nie lekceważyć ich interesa i krzywdę 
im wyrządzać.

Prenum eratę najdogodniej przesełać przeka­
zami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, 
albo pieniężnych do: Adm inistracji „Gońca" i  
„Iskry11 me Lw ow u.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mują początek drukującej się w dodatku pow ie­
ściowym  do „Gońca" i „Iskry" powieści większej: 
H a s z e  Ż y c i e .

Dr. Jakób Simonowicz
(do portretu )

W dzisiejszym numerze podajemy wizerunek 
najwyższego naczelnika sprawiedliwości we wscho­
dniej Galicji i na Bukowinie z siedzibą we Lwo­
wie. Dr. Jakób Simonowicz zajął to wysokie sta­
nowisko po baronie Schenku, który, jakkolwiek 
władał doskonale językiem polskim w mowie i 
piśmie i dzieci wychował po polsku, jako cudzo­
ziemiec jednak, me zawsze mógł i umiał zastoso­
wać się do potrzeb kraju i słusznych wymagań 
ludności. Obecny prezydent dr. Jakób Simonowicz, 
kość z kości naszej, można powiedzieć, objął swój 
urząd z towarzyszeniem sympatji całego * społe­
czeństwa polskiego. Wysoce uzdolniony i wykształ­
cony, gorliwy, pracowity, sprawiedliwy dla podwła­
dnych, ludzki i uczynny — jako dygnitarz — 
urzędnik, prezydent Simonowicz nie łatwo znaleść 
może równego sobie, temwięcej, że zawsze natu­
ralny, nie pozujący, dla każdego przystępny i ła ­
twy, obdarzony z gruntu szlachetnym charakterem, 
opartym o gruntowną naukę i doświadczenie ży­
ciowe — wszystko to pozwala mu jasno, pogodnie i 
bez wszelkich uprzedzeń patrzeć na sprawy ludzkie. 
Niezależny materjalnie, zamożny, jako obywatel — 
polak, prowadzący dom polski ze swoją czcigo­
dną małżonką, prezydent dr. Jakób Simonowicz, 
należy do tej liczby zacnych mężów, którzy na 
najwyższych stanowiskach, przy wszystkich uśmie­
chach i ponętach dygnitarskiej karjery, zawsze 
są wiernymi synami Polski; a że dziś sam prze- 
zacny monarcha cesarz Franciszek Józef, miłość 
ojczyzny i rodzinnego języka uważa' za kardy­
nalną cnotę w polakach, szanuje te uczucia i 
odznacza je na każdym kroku — więc na naj­
wyższych państwowych stanowiskach nie może 
byc mowy o zasadniczej kolizji — a sprawiedli­
wość, w zasadach ogólnych swieta, ona jedna, 
fcdala od wszelkich namiętności politycznych — 
uznaje przedewszystkiem w człowieku te uczucia, 
które są dominujące w duszy ludzkiej...

Prezydent dr. Jakób Simonowicz znajdując 
się w sile pięknego wieku męskiego — ms jeszcze 
długie i szerokie pole przed sobą. Wiemy o tem 
dobrze, iż stosunki sądownicze u nas, w Galicji, 
mają piekące potrzeby i wymagają pewnych we­
wnętrznych reform, uproszczeń i powiększenia 
Personalu sędziowskiego, który formalnie upada 
Pod ciężarem pracy obowiązkowej — w tym kie­
runku prezydenl Simonowicz ma wiele, bardzo 
wiele trudności do zwalczenia, ale jesteśmy prze­
konani, że dołoży wszelkich starań, pracy i wpły­
wu, aby to, co się da ulepszyć i zreformować, było 
ulepszone i zreformowane. Kraj pokłada zupełne 
zaufanie w prezydencie Simonowiczu, w swoim 
rodaku i otacza go najżywszą sympatją i uzna­
n i u ,  którtgo też wyrazem, jest zamieszczony 
tu portret i te kilka słów do niego.
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Dr. Jakób Simonowicz
P re z y d e n t  S ąd u  A p e lla c y jn e g o  we L w ow ie . 

(Rysowane z fotografji  wiedeńskiej zakładu J .  Łowy).

Od ręki.
— Dziwnemi drogami chodzą u nas często... 

owacje. Tanim kosztem , a właściwie, żadnym, chcia­
łoby się kogoś np. uczcić i swoją pieczeń upiec... 
Tak właśnie chcieli, czy chcą jeszcze, zrobić pano­
wie lwowscy artyści m alarze i rzeźbiarze pragnąc 
uczcić M atejką złotą koroną... Pomijając już sam 
pro jek t „koronacji", niekoniecznie, co prawda, szczę­
śliwy —  rzeczą byłoby naturalną, aby panowie a r­
tyści złożyli się pomiędzy sobą i kupili taką złotą 
koronę dla swego m istrza, co znowu tak wiele nie 
kosztowałoby —  ale panowie ci, sypnęli z pomiędzy 
siebie aż 86 złr. i chcą składki zbierać wśród szer­
szej publiczności..

To już śmieszne —  doprawdy. Chcecie robić 
owację od Siebie i cześć d la  swego kolegi-m istrza, za 
cóż ma publiczność płacić — ta  publiczność, k tóra 
przecież nie dostała darmo K o ś c iu s z k i  pod R a c ł a ­
w ic a m i od M atejki, lecz zapłaciła za niego bar­
dzo znaczną sumę pieniędzmi składkowymi z całej 
Polski. .

W  K rakow ie znów projektują zakupienie wsi 
dla Matejki i to w ten sposób, aby suma na to  po 
trzebńa n tw orzyła się ze składek nie wyższych nad 
1. złr., 1. rubel, lub 1. markę. .

E j, panow ie! czy czasem nie źle bawimy s ię ! ?
Tam w W ielkopolsce i P rusach chciwe łapy 

krzyżackie z pod nóg polskich wyciągają ziemię na­
szą — i społeczeństwo polskie nie wytężyło dotąd, 
przynajm niej, sil swoich, aby ratować ojczyste za ­
gony, nie znalazła się dostateczna liczba ludzi do­
brej woli i rzetelnego patrjotyzm u aby rozwinąć 
propagandę możliwą i legalną na korzyść tej spraw y 
św iętej, a tak  w skutkach dotykającej najdroższych 
interesów polskich —  a tn  bawimy się po studencku, 
zużywamy ofiarność i gotowość publiczną na cele 
niepotrzebne, a w ielkie spraw y leżą odłogiem i niema 
rąk  do płnga dla nich...

Matejko nie potrzebuje jałm użny wioskowej i 
korony złotej, skoro naród nie ma na zapłatę ziemi 
polskiej prusakowi i w ciskają mu na czoło koronę 
cierniową, a przybijają do krzyża —  ukoronuje ta ­
kich m istrzów, jak  Matejko, h isto rja  —  ale, żeby 
czasem ta historja, nie przeszła nad nami do po- 
rząku  dziennego, bo, gdy inne społeczeństwa żyjące 
w bycie politycznym i dobrobycie ekonomicznym pra­
cują, myślą i żyją całą piersią — m y... śpimy, lub 
bawimy się...

=  Zm arł we Lwowie Zygm unt R ucker apte- 
Karz i członek wielu tow arzystw . O zm arłym  można 
powiedzieć, słowami Pism a świętego : zm arł człowiek 
sprawiedliwy...

P . p. Zygm unt był iz rae litą  i należał do tyci. 
nie wielu jeszcze, niestety, którzy czują się dziećmi 
ziemi polskiej i są dobrymi synami ojczyzny...

Dzieci, oczywiście, wychował po polsku, a k a­
żda spraw a obchodząca społeczeństwo polskie, znajdo­
wała w Zygmuncie Ruckerze gorącego i pożytecz­
nego obywatela.

D la biednych, bez różnicy wyznań, m iał serce 
otw arte i zawsze spieszył z hojną pomocą nie chw a­
ląc się, bez reklam y...

Uczciwą pracą powiększał m ajątek i robił wiele 
dobrego...

Cześć pamięci zacnego obyw ate la!...
Po ojcn objął aptekę syn Jan , doktor chemji, 

k tó ry  jesteśm y pewni, wstąpi w ślady swego za­
cnego rodzica.

=  O obrazie M atejk., wystawionym obecnie 
we Lw ow ie: Kościuszko p o d  R acław icam i napiszemy 
obszerniej w przyszłym  numerze.



=  Potop popisów muzycznych.
P raw dziw y potop... Ogromnie jesteśm y muzy­

kalni... Ciągle śpiewamy Tadeusza... Szkól muzycz­
nych we Lwowie, prawie tyle, co fortepianów, a  for­
tepianów zatrzęsienie... Ach! kiedyż, nareszcie, opo­
datkują ten udoskonalony bęben?.. Cała nadzieia 
w JE . m inistrze Dunajewskim...

W  ostatnich tedy tygodniach były na każdej 
niemal ulicy popisy szkól muzycznych. Sprawozdań o 
takich „popisach'', oczywiście, nie dajemy —  oba­
wiamy się odpowiedzialności w obec naszych czytelni 
ków — pozwalamy sobie tylko zrobić ogólną uwagę.

Tyle la t tłuką różne „ ta len ta" domorosłe for­
tepiany i drą gard ła po estradach koncertowych —  
a śpiewaków operowych nowych nie ma i nie ma... 
Budżet pod tym względem przedstaw ia w  osobie pana 
M yszugi, k tó ry  za pieniądze W ydziału krajowego 
jeździł za granicę — obecnie śpiew a w operze w W ar­
szaw ie, co mu się chwali, uprzyjem nia chwile swym 
głosem członkom .. klubu moskiewskiego się brutalnie 
rozpierającego się w skradzionych pałacach ś. p. A n ­
drzeja hr. Zamoyskiego i już jednem czułem okiem 
lirycznego tenora spogląda ku praw osławiu... D rugi 
je s t wprawdzie, pan F lorjański, tenor śpiewający 
w P radze — ale ten spokojnie sobie na poczcie 
lwowskiej listy  szkartow ał i nie byl nigdy pod opieką 
pp. M arka, Mikulego e t consortes —  a może w ła­
śnie dlatego w ypłynął na w ierzch... Daj mu Boże 
i wyżej!...

»Rzeczy widziane«.
(Z pośmiertnych rękopismów Wiktora Hugo) 

S E N .

Oto sen, jaki miałem dzisiejszej nocy. Zapi­
suję go jedynie z powodu daty.

Byłem u siebie, we własnym domu, ale w ta­
kim, domu który nie jest moim i którego nie znam 
wcale. Kilka obszernych salonów, bardzo pięknych 
i pięknie oświeconych wieczorem. Wieczór letni. 
Byłem w jednym z tych salonów, siedzieliśmy 
przy stole, ja i kilku przyjaciół, ale przyjaciół na 
jawie całkiem mi nieznanych. Rozmawialiśmy we­
soło i śmieliśmv się do rozpuku. Dlaczego, także 
nie wiem. Okna wysokie, wielkie, były całe po­
otwierane. Nagle słyszę za sobą wrzawę. Odwra­
cam się, i widzę zbliżającego się ku mnie, wśród 
grona osób wcale mi nieznanych księcia Orle­
ańskiego.

Pospieszyłem czemprędzej na spotkanie księ­
cia bardzo uradowany i, bynajmniej, nie zdziwiony. 
Książę zdawał się być w dobrym humorze. Jak 
był ubrany, nie pamiętam.

Podałem księciu dłoń, dziękując mu serde­
cznie, że raczył odwiedzić mnie tak poufale: nie 
uprzedziwszy mnie o tem. Pamiętam, dokładnie 
że powiedziałem te słowa: dziękuję, książę, o dzię­
kuję. W odpowiedzi uścisnął kordjalnie moją rękę.

Wtem obejrzałem się i dostrzegłem, że kilku 
ludzi ustawia na kominku popiersie marmurowe 
księcia i zauważyłem, że na tym samym kominku 
stało już jedno popiersie księcia bronzowe. Ludzie 
zdjęli to popiersie bronzowe, postawili na jego 
miejscu marmurowe i nie rzekłszy słowa odeszli.

Książę podszedł zemną ku jednemu z okien, 
które, jak mówię, były otwarte i zdaje mi się, że 
przy tej sposobności przeszliśmy z jednego salonu 
do drugiego. Z tego niejasno zdaje sobie sprawę.

Usiedliśmy tak obadwaj pod oknem, z którego 
otwierał się widok rozległej perspektywy miejskiej. 
W śnie moim znałem wybornie to miasto, na ja ­
wie nigdy go nie widziałem.

Pod oknem, ujęta w' dwa szeregi ogromnych 
gmachów pogrążonych w nocnym mroku, płynęła 
rzeka, której szeroka wstęga połyskiwała na za­
krętach, odbijając w swych nurtach blaski księ­
życa. W dali, z mgły nocnej wychylały się dwie 
olbrzymie wieże jakiejś katedry nadzwyczajnej; 
z lewej strony, tuż pod samem oknem wzrok gu­
bił się w ciemnym i ważkim zaułku Nie przypo­
minam sobie, czy w tem mieście były światła 
w oknach, albo, czy po ulicach snuli się ludzie.

Miasto, powtarzam, było mi znane i mówi­
łem o niem z księciem, jako o miejscowości, w któ­
rej wielokrotnie byłem, dziękując szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, który sprawił, żeśmy się tak 
jednocześnie zjechali.

Niebo kąpało swój miękki, łagodny błękit 
w srebrzystym blasku księżyca. Ciepły powiew 
kołysał zlekka drzewami. Rzeka płynęła ledwie 
dosłyszanym szumem. Wszystko sprawiało wraże­
nie błogie, pogodne. Duch miał czucie z tem oto­
czeniem, rozumiał jego urok, był jak ono spokojny, 
pogodny błogi. — Jakaż to piękna noc, — mówiłem 
do księciu, — jaka cudna noc!... I pamiętam, że 
między innemi powiedziałem wyraźnie te słowa:

— Książe, ludzie nauczą cię polityki, rzeczy 
ludzkiej. Ucz się Wasza Królewska Wysokość 
uwielbiać piękność natury.

Nagle, rozmawiając w ten sposób z księciem 
Orleańskim, uczuwam, że mi krew z nosa idzie. 
Odwróciłem się na chwilę i dostrzegłem w gronie 
ludzi rozmawiających półgłosem w pewnej odle­
głości od nas panów Melesville i Blanqui. Krew, 
która spływała mi po ustach i po twarzy była 
bardzo gęsta i czarna. Książe patrzył i widział 
to, jednak rozmawiał zemną dalej, nie okazując 
zdziwienia. Napróżno starałem się wstrzymać 
chustką ten upływ krwi. Napróżno też mówiłem 
do pana Blanąui: „pan jako lekarz (Blanąui tylko 
we śnie był moim lekarzem, bo jak wiadomo jest 
ekonomistą), zatrzymaj mi krew i powiedz, co to 
jest". Blanąui nie odpowiadał. Rozmawiałem tedy 
dalej z księciem, a krew nie przestawała płynąć.

Nie wiem dokładnie, kiedy przestałem się 
zajmować tą krwią i jej upływem. We wspomie- 
niu mojem nastaje przerwa, w ciągu której bardzo 
niewyraźnie wszystko się rysuje. Wiem tylko, że 
naraz usłyszałem znowu wrzawę w salonie, z któ­
rego wyszliśmy i jeden z przyjaciół oznajmił mi, 
że generał Lafayette przybył. Powstałem spiesznie 
i poszedłem do pierwszego salonu. Jenerał La­
fayette przybył istotnie, poznałem go i bytność 
jego wydała mi się nader prostą i naturalną. Wspie­
ra ł się na ramieniu syna Jerzego, tęgiego, czerwo­
nego jegomości, który uścisnął silnie moje ręce. 
Jenerał był bardzo blady; otaczało go wiele osób 
nieznajomych.

Nie mogę sobie przypomnieć o czem mówi­
łem jenerałowi i co mi odpowiedział. Po chwili 
pożegnał mnie, przeprowadziłem go powoli do 
drzwi.

Gdyśmy doszli do schodów, odwróciłem się i 
rzuciłem okiem po za siebie. Wzrok mój musiał 
przenikać wszystkie mury, albowiem odrazu wi­
działem kilka salonów. Nie było już nikogo, 
wszystko było, jak przedtem oświetlone, ale wszę­
dzie pusto. Tylko pod oknem, na tem samem 
miejscu ujrzałem siedzącego księcia Orleańskiego, 
który spoglądał na mnie smutnie.

W tej chwili obudziłem się.
Miałem ten sen w nocy z 13. na 14. listo 

pada 1842, w cztery miesiące po śmierci księcia 
Orleańskiego i w dniu, w którym skończyła się 
żałoba noszona po śmierci księcia
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Dawniej, a dziś.
Dawniej,  gdy wiosna n iosła  swoje dary, 
Słonecznym blaskiem złocąc cza rną  niwę, 
Przebojem w piers i  wciskał się akt wiary,
Źe po dniach sm utku przyjdą dnie szczęśliwe.

Każdą  się trawkę witało z rozkoszą 
I każdy pączek był szczęścia  zadatkiem.
Tym, co uczucie p iękne  w duszy noszą 
L za  popłynęła  n ie jedna  ukradkiem...

W śród  nocnej ciszy i samotnych dumań,
W śród  płynącego z ziemi aromatu,
Chęcią upojeń, ponę tą  otumań 
Hołd się spłacało wiośnie, albo latu.

Dziś spowszechniały nam słowików t r e l e  —
Noe księżycowa spokojem nie darzy,
A złudzeń cały rok mamy tak wiele,
Że aż zmarszczkami znaczą się na  twarzy...

Duch nasz nie mogąc wznieść się na  te szczyty, 
Na których dawniej m ia ł  zwykłe siedlisko 
W idząc  na  zimnych twarzach „zysk" wyryty, 
Opuścił  skrzydła  i b łąka  się nisko...

Gorączka złota wnętrzności nam pali  —
Tak jes t  już dzisiaj — a co będzie dalej ?..

Boi. Sch. Wol.

D  o  z g o n u .
O b ra ze k  *  d z ie jó w  o jczystych  

napisała Janina Sedlaczek.

Drogiej siostrzyczce E w uni E

Zabrzmiała szerokiem echem trąbka bojowa, 
lecz dźwięk jej nie każdemu był znany, nie dla 
każdego ucha słyszalny. Tajemny dla wroga, uko­
chany, ponętny i zrozumiały dla swoich.

Do lesistego gniazda niepołomickich lasów 
stoi przyparta chatka. Burza szaleje... Huk pio­
runów rozpoczął wstrząsającą muzykę, a w chatce 
młody leśnik, żona i synek pięcioletni... Leśnik, 
hartowna to dusza, — ale dziś ? — o czemuż łzy 
mu płyną strumieniem z pod powiek? — Czy 
stracił nadzieję, tę dobroczynną karmicielkę każdej 
duszy ludzkiej, nadzieję, tę łódź jedyną, mającą

w swej czarodziejskiej budowie środek przeciw 
rozbiciu ?

Nie, — leśnik ten, to polak, —■ a zakon na­
rodowy wzbrania tracić nadziei. Więc może roz­
pacza? I  dla rozpaczy w narodowej ewangelji 
znajdzie lek cudowny: hart ducha, z krzyża pły­
nący. K^zyż nie zwodzi nikogo.

W duszy leśnika nie brak nadziei, nie rozpacz, 
ale inne panuje uczucie. Zna on tajemne echo 
trąbki, na której gra siermiężny rycerz. — Żegna, 
tuli swą żonę do piersi, bo trąbka z domu wyzywa.

— Bywaj zdrowa, Bóg z tobą, Królowa pol­
skiej korony niech cię chroni. Ja  w pole wojenne 
iść m uszę! Módl się najdroższa. Bóg da zwy- 
cięztwo...

Już, już miał przestąpić próg domowy, aż tu 
maleństwo jasnowłose przyczołgało się ku niemu i 
runęło do stóp wołając rozpłakane:

— Tatulu, tatulu ! wróć, wróć, a prędko!
A potem całował końce butów ojcowskich, 

obejmując go za nogi. Żona znów tuliła się do 
leśnika i cicho łkała.

— O móu drogi Tadeuszu ' Osierocasz nas...
Leśnikowi wzbierała pierś boleścią.
— Ach, cóż ia mówię — zaczęła leśniezyna 

hamując żal — po co cię nękam; przecież nie 
chciałabym mieć męża niewieściucha i tch ó rza! 
Ida, idź! Ponad wszystko pierwszy jest obowiązek 
względem Boga i ojczyzny — idź szczęśliwie. 
Nas, ten ojciec, który najdrobniejsze nawet stwo­
rzenia żywi, nie opuści. My sieroty, a dla sierót, 
domem ziemia ca ła , rodziną aniołowie, ojcem 
Bóg: — nie zostajemy więc sami

Leśnikowi serce rozpadało się w kawały.
R az je s z c z e  p rzy c isn ą ł żon ę do serca , osta­

tn im , gorącym  p ożegn ał p ocałunk iem  i rzek ł:
— Najdroższa moja! ukochana! będę walczył 

na pożytek ojczyzny, na przykład temu dziecięciu 
naszemu. Gdy zginę, ty go ucz z księgi mego 
trupa że dla rzeczy świętych sto razy być za­
bitym, sto razy zginąć — znaczy to zawsze, ku­
pować sobie żywot najchwalebniejszy.

Nie było czasu dłużej się roztkliwiać.
Z strzelbą przez plecy powieszoną, pistoletami 

za pasem, wybiegł z domu i puścił się lasem 
w drogą. Dniami i nocami szedł nieustannie, 
tchem jednym prawie.

Nareszcie, szczęśliwie znalazł sie u celu, 
w obozie powstańców pod Chełmem.

Po wygranej racławickiej, zdążał naczelnik 
Kościuszko ku Warszawie. Niezrażony niepowo­
dzeniami, jakie spotykały go po głośnem i wal- 
nem zwycięstwie, tropił charcim śladem nieprzy­
jaciela, gdy tymczasem, z jego ręki wysłane kor­
pusy czekały, niby rozstawione wedety w krainie 
ucisku, czekały rychło li sprawcom będzie można 
sypnąć ogniem w kark i dławiących się obrazem 
krzywd najświeższych, dodusić.

Pod Chełmem, leżącem wśród dwóch płaskich 
gór, na równinie, zresztą, oczuprynionej w dali 
lasem i podmokłej szerokiem bagniskiem, stał na 
jednej górze jenerał Zajączek, na drugiej zaś 
pułkownik Chomentowski. Równinę i boczne ob­
szary zajmowały bataliony pod komendą oficerów.

Las cały jeżył się i błyszczał lufami kara­
binów strzeleckich. I strzelba naszego leśnika 
w skurczonych połyskiwała dłoniach.

Było to 7. czerwca, gdy w oddali zalśniły 
oblane skrami popołudniowego słońca kaszkiety 
moskiewskie. Uszykowali się nasi do walki. — 
Prócz żołnierza regularnego, dwa tysiące serc pod 
zgrzebłemi siermięgami uderzyło na ten widok. 
Zadrgały naszym dłonie, odwiodły się w niemem 
oczekiwaniu kurki...

Zbliżyła się czereda moskiewska, huknęły 
działa, ogień sypnął, jak z rozwartej nagle ot­
chłani piekielnej. „H urra!" moskiewskie i polskie: 
„W iara! Bóg z nam i!" — zmięszało się z bojową 
wrzawą. Kurz i dym osnuł cale pole walki. Przez 
pięć godzin nie było nic widać, jeno dymne kłęby, 
niby z zapadłej wychodzące czeluści i, coraz wzra­
stające, oświecane groźnymi działowymi ogniami.
A polacy, to już nie żołnierze, ale przemężne lwy.

Dzielni, jak lwy, lecz duma i szlachetność u 
nich lwia. Ot tam, pod samym prawie lasem har- 
cuje jakiś młody polski ochotnik z moskalem. A 
moskal ten, to ważna figura. W jego dłoni sztandar 
wieje. Poiak usiłuje mu go wydrzeć. Zapędził 
chorążego aż tu, z czoła wojska. W szamotaniu 
się długiem moskal rani ochotnika, a ten przebija 
go na wylot. — Sztandar był w mocy polaka. 
Aie on przystanął, ochłonąwszy w walce, spojrzał
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na dyszącego i dogorywającego chorążego. Mło­
dziutkie oblicze, dziecięce prawie moskala — 
wzruszyło polaka. Kwiaty, dwóch wrogich naro­
dów! Niewinność krwią się rumieni lecz po 
dokonanej zemście — żal ogarnia serce ochotnika. 
Może on miał matkę, może siostrę, może żonę, 
co go płakać bez miary będą? Polak pomodlił 
się za konającego i sztandaru nie tknął Za młody, 
za niewinny się zdawał moskiewski chorąży, by 
mu morderczą ręką wydzierać sztandar. — Ocho­
tnik nie odwrócił się jeszcze od trupa, gdy wtem 
dwaj kozacy natarli na niego. Spisa kozacka po­
kłuła go okropnie Po krótkiej walce, padł na 
chorążego i wyzionął ducha.

A na wzgórzach bój kipi.
Zapał wojenny czyni pułkownika Chomento- 

wskiego królem lewego skrzydła. — Leśnik przy 
nim nabija broń i pali z niej, a pali, jak djabeł, 
bo go proch nawet i dym po murzyńsku osmalił 

°W  tern świst rozlega się przeraźliwy tuż nad 
uchem leśnika.

Spojrzy w stronę, gdzie stał pułkownik, az 
tu już tylko martwy tułów, z dymiącą od świeżej 
krwi szyją, pada na ziemię: — głowę urwała mu 
kula armatnia.

Zachwiał się leśnik z przerażenia.
Ta złowroga kula, roztrzaskiwała zarazem 

otuchę wojska. Bezład, niema rozpacz, przygnał) 
z tą piekielną kulą. Jedna chwila bolesna, okropna, 
rozproszyła polskie wojsko. Lecz rozproszenie, to 
nie rozbicie, to nie złamanie potęgi. Nasza to 
sztuka, polska to rzecz, nie dać się przeciwno­
ściom, — ale z klęsk wyrastać nowym olbrzymem, 
z popiołów zniszczenia, wzlatać feniksowem skrzy­
dłem w górę...

W popłochu rozpierzchłe wojsko, zbiera się 
znowu pod Wyszkowskim, ratując sławę imienia 
polskiego, spajając rozłamany oręż.

Była to jedna z tych bitew, w której żadna 
strona nie może mówić o zwycięstwie; przecież 
moskiewska żyłka próżności i żądza upokarzania, 
nie mogła obejść się bez przechwałek, obszywając 
się lisią skórą tryumfu, istniejącego tylko w bez­
pieczeństwie, a pryskającego pod groźniejszym 
naciskiem chwili.

Na poparcie zaś owego zwycięstwa, głosili 
moskale, że zabrali sześć armat powstańcom. Być 
może, iżby to było nastąpiło, gdyby generał Za­
jączek nie był jeszcze przed bitwą złożył tych 
dział w pewnym klasztorze, gdyż więcej zawa­
dzały, niżeli pożytku przynieść mogły.

Trzysta wszakże wieśniaków uprowadzono 
pod knutem. Między tymi, znajdował się także 
niepołomicki leśnik. Pędził ich moskal szatańską 
pięścią znęcania się nad bezwolnymi, hen, przez 
lasy, bory, — pola i niw y; pędził przez ojczyste 
ziemie, aby zatrutymi szponami krwawić serca 
polskich brańców. Znęcanie — to rublonośna 
zasługa.

O głodzie i chłodzie, o niewywczasie i ka­
towniach, szła ' ta garstka wśród pijanego żoł- 
nierstwa.

Nadeszła nocka cicha, spokojna, a bezgwiezdna.
Śmielsi postanowili korzystać z niej i nie gnić 

w przebrzydłych kajdanach.
Zadzwoniły półdźwiękiem żelazne ogniwa i 

opadły na ziemię.
Młody leśniczy z dziesięciu towarzyszami 

uszedł.
Rano budzą się moskale, pienią i wściekają 

ze złości.
— He, sobaki laszi! — wrzeszczą jeden po 

drugim i kułakami częstują pozostałych brańców
— Razstrelat! pawiesit czortow! — wołali 

pijani gniewem. Kazali ich strzelać, wieszać, palić, 
skórę z nich zdzierać, lecz nie mieli ich w ręku. 
To też zgrzytali zębami, o mało im te stożki ko­
ściane nie powypadały.

A tymczasem zbiegowie spieszą ustroniami, 
urwiskami, wądołami, wyrwami — ku domowi. 
W drodze, gdy im utrudzenie zbyt doskwiera, 
spoczywają. — Siadł leśnik na zrębie drzewa i 
zadumał się. Jakieś przeczucie żałobne, gniotło 
mu piersi tak, iż z trudnością oddychał. Co też 
robią jego ukochane istoty? Może wróg zniszczył 
gniazdo rodzinne, a sokolęta wygnał, lub uśmiercił? 
Może męczył je, pastwił się nad nimi okrutnie — 
a on biedny tułacz, nie może im pospieszyć w tej 
chwili na pomoc, bo go nielitościwa przestrzeń 
od rodzinnego zakątka dzieli. Nieszczęsny tułaczu! 
O czyż jest pod słońcem straszniejsza troska, nad 
troskę bezradną i beznadziejną?

Pod wpływem gnębiących myśli, zasępił się 
leśnik grobowo, poczem zerwał się na równe nog. 
i dalej w d rogę! Za nim podążyli towarzysze.

Hej! hej! co tam za łuna krwawi się na 
horyzoncie? Toć przecie nie dom jego, to nie 
Niepołomice. — Do Niepołomic, jeszcze sporych 
mil parę.

Zbliża się gromadka, coraz to ku zastrasza­
jącemu widokowi. Już dokładnie rozróżnić mogą 
pożar. To szopa jakaś i dom gore!

Syk ognia, rumot spadających belek i jęki 
żałosne pogorzelców, wyraźnie już się słyszeć dają

— Gdzieś tu wróg gości — rzecze leśnik.
— Gj, nie gości, paneńku — odezwał się jakiś 

obdarty i okopcony chłopak — już kurz przy­
drożny wzniósł się za kopytami jego dzikiego 
tabunu, a nam zostały te oto pocnodnie i płacze. 
Słyszycie, słyszycie, dobry paneńku?

Leśnik zadrżał czegoś okropnie i rzucił się 
w stronę, z której go dochodził przenikający do 
głębi, rozpaczliwy jęk...

Pod kupą zgliszczy, leżała jakaś kobieta, tuląc 
do piersi martwe chłopię.

— Boże wszechmogący! — krzyknął rozdzie­
rającym głosem leśnik i rzucił się na kolana 
przed konającą.

— Wando moja! Wando najdroższa! wołał 
rozpacznie.

— Tadeuszu! — szepnęła leśniczyna.
— Na Boga żywego! Skądżeś się tu wzięła! 

Te łotry, zabili ciebie! O, psy przeklęte! O gady 
piekielne!

Łkanie gwałtowne, szalone, rozrywało mu 
piersi.

— Dziecko moje martwe! O nieba! Oni za­
bili mi żonę i syna! Psy, psy, psy! Zemsta im 
zemsta!

— Tadeuszu, — zaczęła zamierającym głosem 
umierająca — przywlokłam się tutaj, chciałam 
być. bliżej ciebie; — wróg naszedł nas, obrócił 
w perzynę to schronisko, — jam wybiegła z Ka­
ziem, w tern kula moskiewska świsnęła nad nami — 
aż skąpała się w jego anielskiem serduszku i we 
mnie ugrzęzła... Patrz!

Mówiąc to odsłoniła słabnącą ręką okrycie. 
Struga ciepłej krwi płynęła z rozstraskanego boku; 
żebra połamane sterczały z pod poszarpanej skóry, 
jak sprychy rozbitego koła. — Wanda skonała.

Leśnik nie mógł dźwięku wydać z krtani, 
oczy mu zachodziły w słup. Omdlały, padł głową 
w kałużę krwi.

Po godzinie ledwo zaczął przychodzić do 
siebie.

Podniósł twarz, oblepioną skrzepłą krwią i 
ujrzał się obok trupa żony i dziecka.

S tanął, załamał dłonie, niemy w boleści, 
głuchy w rozpaczy.

Bywają chwile straszne, zabójcze. Ale rozpacz 
potrzebuje być bezdenną, aby zabiła. — W sercu 
tego złamanego człowieka, na dnie rozpaczy spo­
czywała miłość ojczyzny i obowiązku.

— Módl się za nami święta o zwycięs wo — 
szeptał, grzebiąc z pomocą towarzyszów broni 
ciała ukochanych istot. — Módl się tam u stón 
tronu Najwszechwładniejszego, ja  idę walczyć, bo 
ojczyzna nieszczęśliwsza od ciebie. I wycisnął 
dwa pożegnalne pocałunki na martwych skroniach.

Ostatnią garść piasku narzucił na mogiłkę, 
pochylił się, dotknął raz jeszcze czołem ziemi, 
poczem zawrócił w drogę, którą przybył.

Przeczuł, jak przeczuwa szlachetny syn oj­
czyzny chwilę, w której go ona najbardziej po­
trzebuje P rzeczuł, że czekają go w alki: pod 
Gostkowem, Warszawą, Maciejowicami.

Ostatnia bitwa pochłonęła go wraz z całym; 
zastępami wiernych żołnierzy, co kochali do zgonu, 
walczyli do zgonu, wierzyli do zgonu...

Gwiazdę ducha i oręża polskiego zamknięto 
do turmy w Petersburgu — a Polska okryła się 

.żałobą najg łębszą—-ale śmiertelną. Mija czas — 
żałoba kona, a w jej miejsce, chwała wstaje.

Weszło dziejowe słońce nad wzgórzami ra- 
cławickiemi, zaszło nad maciejowickiemi.

Ale po zachodzie, odwiecznym porządkiem 
świata, czyż wschód nie roztacza swych promien­
nych, do życia budzących się blasków na szero- 
kiem tle nieba?!

K O N IEC .

T e a t r .

O występach pana L eszczyńsk iego , z umysłu 
piszem y sprawozdanie po w szystk ich  występach, chcąc 
sobie ogólne wyrobić zdanie o talencie tego artysty .

O tóż, w ystępy pana L eszczyńskiego artysty  
teatrów  warszawskich, nie ożyw iły , jak się spo­
dziew aliśm y, ogórkowego sezonu —  zaledw ie na 
czterech: „Zbójcach", „Poskrom ieniu złośn icy" , „R oz­
bitkach", „Synu puszczy" —  więcej było publi­
czności —  na Innych : „Mazepa", „Miłość ubogiego 
m łodzieńca", „Starzy kawalerowie" i „Otello" -—  
pustki.

Pan L eszczyńsk i, niegdyś członek lwowskiej 
sceny, stoi już na tem wyrobionem aktorskiem sta ­
nowisku, że krytyka musi przyjm ować od niego to, 
co jest i, jak jest, a o tem, jakby było lepiej, niema 
co mówić, bo inaczej być już nie może...

Pan L eszczyński może, istotn ie, o sobie pow ie­
dzieć: „w szystko m> dałeś, co dać m ogłeś Panie", 
a ci, co patrzą na grę p. L eszczyńsk iego, mają 
prawo znowu pow iedzieć: „z tego w szystk iego, co
dostał człow iek —  artysta dużo pokrzyw ił".,.

A le to się stało —  odstać się nie może —  i tak  
pozostanie...

Kardynalną wadą u w arszaw skiego artysty , 
jest metoda dykcji, sposób mówienia, utrzym ywany  
prawdę zaw sze w charakterze, a naw et i w tonie 
w yciągniętej deklamacji, a  nadto, raptowne przeska­
kiw anie od zw ykłego, spokojnego g łosu , do forso­
wnie w ykrzykiw anych całych frazesów , a naw et 
ustępów —  ztąd, nienaturalność, w łaśnie, dykcji, 
odskakująca od życiowej prawdy, pewien koloryt 
sztucznej deklamacji, uderza i razić m usi, szczegól­
niej tych, którzy po raz pierwszy pana L eszczyń­
skiego słyszą.

A le  w obec innych za let niepospolitego talentu, 
ta naw et wada u pana L eszczyńsk iego , usuwa się  
na drugi plan. P ostaw a, g los, oko, umiejętność nży- 
w ania kostjumu, akcja doskonałe w niknięcie w rolę 
i g łębsze pojęcie przedstawionej postaci —  w szystko  
to składa się na artystę, k tóry  słusznie zalicza się 
do pierwszorzędnych artystów  dramatycznych.

Z powodu w ystępów  pana L eszczyńskiego, m ie­
liśmy niektóre role nowo obsadzone —  wspomnimy 
tylko o dwóch w ażniejszych M azepę, jedną z naj­
piękniejszych popisowych ról pana K w iecińskiego, 
nie wiemy dlaczego, dano tym  razem panu W ysoc­
kiemu. J e ż e li to był arty styczn y  eksperym ent —  to 
się nie udał. Pan W ysocki, utalentow any, zresztą, 
artysta —  do tego rodzaju kreacyj nie posiada 
w sobie odpowiedniego artystyczn ego  materjału, 
a zew nątrz go nie znajdzie...

Pan Szobert, grał Jagona w  „O telln", zam iast 
pana Hierowskiego, który rolę tę gra ł bardzo do­
brze. N ie powiemy, aby gra pana Szoberta pozba­
wiona była znamion talentu —  przeciwnie, Jagon  
pana Szoberta nas, przynajmniej, uderzył pewnem  
zacięciem artystycznem  i śm iałym i rzutam i —  ale, 
aby karjera aktorska pana Szoberta poszła po dro­
dze pewniejszej, jaśniejszej i zaw iodła go na odpo­
wiednie stanowisko —  tak, jak  niegdyś R ossini na 
pytanie, co potrzeba mieć na dobrego śpiewaka, od­
pow iedział: „głos, g łos i jeszcze raz głos" —- my 
zalecamy panu S zob ertow i: naturalność, naturalność 
i jeszcze raz, naturalność 1...

W spom nieć także czujemy się w obowiązku 
o dobrej i poprawnej grze p a ń : Nowakowskiej i 
K w iecińskiej, oraz pana W ojdałowicza w „Poskro­
mieniu złośnicy", a także o dobrze odtworzonej roli 
przez panią Stachowicz w „Synie puszczy" —  sta ­
rej i, niegranej dzisiaj już n igdzie prawie sztuce 
Halma, nudnej i nienaturalnej, choć niepozbawionej, 
w niektórych miejscach pewnej poetyczności...

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. Popkoska w Betlehem  (A m eryka). Dwa dolary otrzy­

maliśmy dopiero d 30. cze rwca i na tychm ias t  numera wraz 
z początkiem powieści „ N a s  z e  ż y c i e "  wysłaliśmy.

P. L . Z . w Co. Podamy portrety  redaktorów głów­
niejszych polskich pism wychodzących w Ameryce z od­
powiednim ar tyku łem , ale musimy zgromadzić potrzebne 
fotografje i m aterja ł ,  a na to trzeb a  t rochę czasu.

P. I. I. H o f M ilwaukee (A m eryka ). Należywśc za 
ogłoszenia otrzymaliśmy — będą umieszczone. Numera 
„Gońca" i „Iskry" wysełać także będziemy.

Nadesłane,
Bardzo waine objaśnienie.

Naturalnie, zachęcać nikogo nie należy do prze­
siedlenia się z kraju rodzinnego ao A m eryki — ale, 
jednak tym, którzy się tam udają z odpowiednimi 
środkami materjalnym i, należy i powinno się radzić 
dobrze. O tóż, w szystk im  tym, którzy udają się do 
Am eryki, aby nabyć kaw ał dobrej i żyznej ziemi, a na 
niej gospodarując dorobić się dobrobytu i względnego  
majątku, zalecam y kupowanie ziemi w północnej Ame­
ryce, w stanie W isconsin  w k o lo n ja c h  p o ls k ic h  
H o fa  P a r k  i P u ł a s k i .  Szczegółowe ogłoszenie o 
tych kolonjach znajduje się pomiędzy inseratami i na 
nie zwracam y interesowanym  uwagę —  tu tylko do­
dajemy, że pan J . I. H of jest obywatelem  i przed­
siębiorcą pod każdym w zględem  rzetelnym , uczynnym  
i zasługuje na zupełne zaufanie każdego. Uwzględnia  
on też potrzeby i oKoliczności, w jakich się znajduje 
kupujący i jego rodzina. Korespondować można z p. 
I. I. Hofem po p o ls k u  —  adres dokładny znajduje 
się w ogłoszeniu w tym że numerze zamieszczonem.



J .  N e m e c e k .
Fabryka tektury w Trzebini przy dworcu ko­

lejowym poleca dobrą i tanią tekturę (papę) da­
chową, farbę do malowania dachów czarną, lub czer­
woną. —  Przyjm uje na siebie pokrywanie dachów 
tekturą, cementem (H olzceinent). Z pięcio, a nawet 
dziesięcioletn ią gwarancją. — P oleca carbolineum  
w różnyah kolorach do pokrywania drzewa i t. d. 
narzędzi gospodarczych, dachów gontowych i t. d.

Mając od dawna fabrykę tektury i destylarnię  
sm oły w K onigsgratzu  w Czechach, swoje długoletnie 
dośw iadczenie oddaje na usługi odbiorców. —  P a ­

tentowaną tekturę z mej znanej fabryki pokrywałem  
dachy cukrowni, przędzalni w Czechach i w ielkiej 
gorzelni w Francji w St. E tienne ku największem u  
zadowoleniu.

Moja nowa fabryka w Trzebini posługuje się 
najnowszymi wynalazkami i maszynami, a biorąc po­
trzebne w ęgle z miejscowej kopalni JW. hr. P o ­
tockiego ceny z powodu łatwej dostawy w ęgla , mogą 
być daleko mniejsze, jak gdziekolw iek  indziej.

r454i-l-2) .

—  4 —

W  Lubieniu koło L w ow a, które to miejsce ką­
pielowe, jak wiadomo bardzo je s t uczęszczane ze

względu na w łaściw ości lecznicze i wzorowe u rzą ­
dzenie zakładu, znajduje się restauracja p. D aniele  
w icza. N a tę restaurację zwraca się d latego uw agę  
publiczności, że zasługuje pod każdym w zględem  na  
polecenie. Kuchnia w niej zdrowa i smaczna, czy­
stość w zorowa, usługa skrzętna i przyjemna, w szel­
kie napoje w doskonałym gatunku, zastaw a elegancka  
i św ieża —  przy tem w szystkiem  ceny tam są bardzo 
umiarkowane. P an D anielew icz, w łaściciel tej restau ­
racji zasługuje na to, aby mu w yrazić publiczne 
uznanie i pochwałę. 4554-3-1

Główny sład nafty salonowej i gospodarskiej

R. Gitmar n  w ) i ni i^smii—i i m

obt)4*
2 Ęk f l  m  (fr i r St: Mi u \ i iiCd
tS C. k. uprzyw. fabryczny i 1 " ' 1'

li: l 11 i "MO
Cfi S K Ł A D  L A M P I li II lii 1 1' , i 1

' l i l i i ; ; , }
5 poleca do ogrodów i kręgielni
s Latarnie, Lampy, Lichtarze i j
2 j a k o te ż :

u’ Latarn ie P f t d i l  1
SS U^T do ośw ietlania ulic
«C Rysunki na żądanie beeplantie.
9- Wysyłka za zaliczką.

4531 1 - 8 .  |

W y łączn a  sprzedaż R. D itm ara  iiiewybuęhiowego petrolu.

M A R K U S  L OR BE R
Skład sukna i materji wełnianych

krajowych i  zagran icznych , 

oraz p r a c o w n i a  k r a w i e c k a

Tarnopol, ulica Ruska,
obok apteki Wgo p. Jainrogiewicza.

Niniejszem, mam zaszczyt uwiado­
mić P .  T. Publiczność ,  iż wysełałem 
mego syna umyślnie  w tym celu do 
D r e z n a , aby się gruntownie nauczył 
kroju podług  najnowszych żurnali,  k tó­
ry później w W iedniu  i innych p ierw szo­
rzędnych miastach pracował, jako przy- 
krawacz, obecnie pracuje  w moim in ­
teresie. (4548-1-2).

Ubrania  w moim magazynie naby­
wać także można w ra ta lnych wypłatach.

Mieczysław Iłausser,
geometra  cywilny, 

z upoważnieniem rządowem, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres jego wchodzące 

za umiarkowanem wynagrodzeniem.

L w ó w .  u l i c a  K o ś c iu s z k i  l i c z b a  20 .

{ B a c z n o ś ć !
Narzędzia, gospodarcze, Maszyny, Z e ­

gary,  U b r a n i a ,  Sukna, Modne artykuły ,  
Bieliznę,  a nadto Lekarstwa i w wszelkie 
chemiczne preparaty  od firm b e rn e ń sk ic h  
w ie d e ń s k i c h ,  p rag sk ich ,  lub innych. 
Zam aw iać  najlepiej za pośrednictwem 
H a n d lo w o  - In fo r m a c y jn e g o  Biura  

J u l i u s z a  K ratky  B erno  (B rilnn) Jlo-  
raw  ia .  Rzeczone biuro poleca firmy u c z ­
c i w e  i znane, ku n a j w ię k s z e m u  z a ­
d o w o l e n i u  swoich klientów b e z in t e r e ­
s o w n i e  za zwróceniem porta 10 kr.

(4541-20-1).

K O N O P K Ó W K A
ZJKMD kJNKMllY SURCZ0Y

18 kilometr, od Tarnopola, 1 kilometr  od 
Mikuliniec, stacji pocztowej i telegraficznej 

oddalony.
O tw a rc ie  s e z o n u  d. 1. c z e r w c a  b. r.

Zak ład  został z rokiem bieżącym w zu­
pełności odnowiony i we własną adm in i­
st racje zarządu dóbr JW go hr. Reya objęty 
Kąpiele siarezane Konopkowie) sę niezrów­
nane we wszystkich przypadłościach gośćca, 
reumatyzmu, w chorobach stawów i kości, 
w obrzękłościach po zwichnięciach i z łam a­
niach, w zołzach, tudzież we wszystkich 
wypryskach i słabościach skórnych.

S  p. p r o f  esor D r. Dietl orzekł, że źró d ła  
Konopkówki są unikatem  w  słabościach reu­
matycznych połączonych z  niedokrewnością 
i  osłabieniem.

L e c a e n ic  m a s s a ż e m  i e ić ldjj* ' ą 
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  c o d z ie n n ie  
w  s a l i  in s p e k c y jn e j  le k a r z a  z d r o ­
j o w e g o .

P o k o j e  su ch e ,  w y g o d n e ,  z  z u p e ł ­
ne m u m e b l o w a n i e m  i u s łu g ą  z n a j ­
d u ją  s ię  w  z a k ła d z i e  sa m y m ; re s ta u ­
ra c ja  p od  n a d z o r e m  le k a r z a  z d r o ­
j o w e g o  po u n o r m o w a n y c h  i p r z y ­
s t ę p n y c h  c en a ch .  — S a la  w ie lk a ,  
tu d z ie ż  pa rk  k i lk u d z ie s ię c io -m o r -  
g o w y  d la  r o z r y w k i  g o ś e i .

Z a d a n ie m  z a r z ą d u  b i d z i e  j e d y n y  
ten z a k ła d  na P o d o lu ,  z a n ie d b a n y  i 
z d y s k r e d y t o w a n y  p r z e z  n ie d b a ły c h  
i n ie s u m ie n n y c h  p r z e d s i ę b io r c ó w ,  
d o p r o w a d z ić  do  d a w n e j  ś w ie t n o ś c i .

D la  u n ik n ię c ia  m o ż l i w y c h  n ie d o ­
g o d n o ś c i  d o b r z e  b ę d z ie  z a w ia d o m i ć  
n a p r z ó d  z a r z ą d  k ą p i e l o w y  w  K o-  
n o p k ó w c e  o s w o im  p r z y je ź d z ie .

Z a rzą d  kąpielowy Konopkówka  
4549 1— 4 przy M ikulińcach.

Dr. J. DAŃIELSKT"
lekarz powiatowy zam ieszkał  w  Gródku  
koło Lwowa i oprócz urzędowej, zajmuje 
się wszelką p rak tyką  lekarską.

4553 4— 1

Fanny i Grunta
(Polska kolonja)

HOFA TARKI i PUŁASKI
w  A m e r y  c e

w Stanie W i s c o n s i n .
Najlepsze i urodzajne g run ta  — tanio, 

na wszelkiego rodzaju spłaty. W  kolo- 
njach tych zamieszkują sami polacy — 
posiadają swoje polskie szkoły, kościoły 
i wszystko, co potrzeba do narodowego 
rozwijania  się i pokrzepiania  ducha. 
Obecnie w kolonji P u ła s k i  znajduje się 
polski klasztor 0 0  Reformatów, nowo 
wybudowany z pięknym kościołem. K a ­
żdy przy względnej pracy, nabywszy 
g ru n t  w tych kolonjaeh, dojdzie do do­
brobytu i majątku. — Ktokolwiek zgłosi 
się lis townie odbierze b e z p ła t n ie  m a ­
pę, k s i ą ż e c z k ę ,  c y r k u la r z  i l i s tę  
imienną o naszych k o lo n j a c l i  i o s a ­
d n ik a ch .  oraz wszelkie szczegółowe 
informacjo,  jak ie  tylko zażąda. Pisać 
można po  p o ls k u ,  po niemiecku i po 
angielsku — adresować :
(-5401-20). j  j  H o f

M ilw a u k e e - W is .  119 W . W a te r  st.
(North. America).

Niniejszem mam zaszczyt  zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność,
że z  dniem  20. m a ja  h. r. o tw orzyłem

Restaurację i Piwiarnię
w Tarnopolu

w  domu p, Biera ul. Sm ykow iecka,
którą  prowadzić  bodę osobiście,  a sadzo, 
że dniyehczasową mą wieloletnią nrakty 
ką w tymże zawodzie i przy staraniach, 
jakie obecnie zrobiłem — post < wiłem 
kuchnio moją na stopie pierwszorzędnych 
wymagań, i urządzenie ogrodu dl* wygo­
dy Szan. Gośei, następnie, że od dnia togo 
wprowadziłem zarazem w y szy n k : S ł a ­
w n e g o  p iw a  P i l z n e ń s k ic g o  z browaru 

. obywatelskiego, P i w a  O k o c im s k ie g o  
i B ock , najlepszych win krajowych i za­
granicznych, oraz m iod u  i innych napojów;

dalej, że dla wygody Szan. Publ p rzy j ­
muję abonament w restauracji ,  domu i po 
za domem, na śniadania,  objady i kolacjo 
pod bardzo korzystnymi warunkami. Spo­
dziewam się więc, iż uzyskam jak na jw ię­
ksze poparcie.

W  ogrodzie nadzień koncaJt muzyki 
braci Wolfthalów i kręgie ln ia  dla rozryw­
ki Szanownych Gośei.

(4547-1-2).  Z poważaiem-.

J. Scheciiter.

Dr. Gawroński
osiedlił  się w <i ró(l Lu koło Lwowa i 
przyjmuje chorych u siebie, oraz wyjeżdża 
do chorych w bliższa i dalsza  okolice.

' 4552 4 — 1

LUBIEŃ
Zakład kąpielowy siarczany

20 Klmtr. od Lwowa, 7 od Gródka, 
tyleż od Szczerca.

(Stacja  telegraficzna i poczta w miejscu 1

Początek sezonu SO. maja.
C h o r o b y  u l e c z a l n e : Reumatyzm

mięśni i stawów, dna,., obrzęk kości po 
zwichnięciach, z łam aniach,  nerwobóle, n e r ­
wice, niedowłady i porażenia.  Choroby 
skóry, wypryski,  osutki,  liszaje, zołzy, czyli 
skrofuliezność i z as ta rza ła  kiła . Cierpienia 
kobiece, jak  białe upławy i obrzęki nao- 
kołomaciczne, choroby płuc, jak  katary 
oskrzelowe, rozdęcie płuc i t. d.

Ś r o d k i  l e c z n i c z e :  Kąpiele siarezane, 
szlamowe, łaźn ia  parowa, przyrządy  liy- 
dropatyczne, tusze, kąpiele rzeczne, lecze­
nie elektryez ością i massażą, gimnastyka. 
Ł a z ien k i  w  tym  roku  u r z ą d z o n e  
z w ie lk i m  k o m fo r te m .  W a n n y  p o r ­
c e la n o w e ,  m o z a i k o w e  i m e t a lo w e .  
P o s a d z k i  m o z a i k o w e .  S p r o w a d z e ­
n ie  w o d y  do  w a n ie n  w e d le  n n jn o w -  
s z e j  m eto d y .  Z n a c z n e  u le p s z e n ie  
k ą p ie l i  s z l a m o w y c h .

U r z ą d z e n ia  i r o z r y w k i :  Dwie re­
staurac je  katolickie, jedna  izraelicka, mle­
czarnia,  sklepy, muzyka zakładowa dwa 
razy dziennie, pa rk  30-morgowy, czytelnia, 
sa la balowa z leunionami co tydzień, bi­
lard,  kręgielnia,  strzelnica,  fortepian, msza 
w kaplicy codziennie.

P o m ie s z k a n ia  z kompletnem u rzą ­
dzeniem od 50 ct. do 1 złr. 20 ct na  dobę. 
Dla  mniej zamożnych gości pokój z ku ­
chenką i urządzeniem 50 ct. dziennie,  
miesięcznie 12 złr.

Z n iż o n a  c en a  j a z d y  pocztowej m ię­
dzy Lwowem, a Lubieniem  na 75 et. od 
osoby.

F iakier zak ładow y z  G ródka 40 ct. 
od osoby.

W  sezonie I. od 20. maja do 20. czerwca, 
i I II .  oil 20 sierpnia ,  eeny pomieszkali  o 
20 pro. niższe.  W  tym ca«sw biedni,  opa­
trzeni świadectwami ubóstwa przez e. k. 
starostwo uw ie rzy te ln ionem i, o trzymują 
znaczne ulgi.|

Zarząd zakładu zdrojowego 
4551 1— 1‘ w Lubieniu.
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„ENTREPRISE DES POMPES FUNEBRES”.

P i e r w s z y  k o n c e s j o n o w a n y  z a k ł a d  p o g r z e b o w y  B R A C I  K U R K O W S K 1 C H .
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 10. Filia ulica Ormiańska 1. 16.

n a j o b s z e r . .
na składzie.
m et i Iowy
Skład ^luuuwycii i* c n/t mc/luj. en j luuiiłii en k w ui 11 nv w wieiKiui wyuui/.c, iwwuic/j szumy i wsicgi Pnu wiuncuw jeuwaone, atlasowe,
morowe, w różnych kolorach z napisami lub bez tychże. Wieńce z  żyw ych kw iatów  w ykonuje bez różn icy  pory roku ja k  najspieszniej. Urząd/, u j y  także 
kom pletne pogrzeby na prowincji  i wszelkie z im ówienia  z prowincji  bez różnicy  czasu (we dnie czy w nocy) wykonujemy bezwłoeznie

2  c t  d a d 1  d \ £9 A C i  -A-' ■ ■  . . .  1 .  w .  r t  ś  ś  D  .  . .  V .  T .^  .  • « .  L  . 1 / i  t a„ E n t r ć p r i s e  d e s  p o m p e s  f u n e b r ć s “  B r;v i;a Karkowscy-

Odpowiedzialny za Redakcję  i W ydawnictwo : F r .  Ks. Kowaliszyn. ' /  d rukarn i  „Gazety  Narodowej11 uliea Kopernika I. 5. — Telefon Nr. 117.

W tT Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach.


